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S Z A Ł A S

Pismo Kręgu Harcerskiego LS – Drzewo Pokoju

       [image: image2.png]



Czuwaj!
Przed Wami kolejny numer naszego kręgowego pisemka, a w nim jak zwykle refleksyjne artykuły zrodzone w umysłach autorów poszukujących odpowiedzi na przeróżne dziwne pytania. Przeczytacie zatem krótką historię nieklaskania oraz zestawienie zasad wykładni, pomocnych przy różnych sposobach interpretowania praw, statutów, regulaminów, instrukcji itd. Na końcu zaś znajdziecie obozowy poradnik surwiwalowy, czyli jak poradzić sobie w sytuacji bardzo obozowej.    

Jak zapewne zauważyliście Szałas przestał ostatnio ukazywać się regularnie. Niestety nic nie zapowiada zmiany tej tendencji. Dlatego, drodzy Czytelnicy, musicie uzbroić się w (ciekawe pomysły i teksty podsyłane do redakcji) cierpliwość. 
A tymczasem, zapraszamy do czytania.

Obyczaje i obrzędy
Dlaczego właściwie harcerze nie klaszczą?

Zastanawiałam się przed chwilą o czym napisać dla Was następny artykuł. A ponieważ chcę pisać w tym roku o tym dlaczego właściwie robimy różne rzeczy przyszło mi do głowy to pytanie: dlaczego harcerze nie klaszczą? Czy uderzanie w kolana, które ostatnio stało się dosyć popularne nie zakłóca tej tradycji? Harcerze nie piją, nie palą, nie klaszczą - to ostatnie jest  nieco dziwne i zdecydowanie nie do końca prawdziwe, bo przecież każdy z nas czasem klaszcze i nikt nie wykrzykuje okrzyków w teatrze czy na koncercie nawet kiedy idziemy tam zastępem. Więc nie klaszczemy tylko w mundurach? Ale co ma mundur do klaskania? Skauci klaszczą!!! Czyli ma to związek z naszą kulturą? Naszą historią? A może Małkowski nie lubił tego dźwięku? 

Klaskanie jest raczej naturalne w naszej kulturze, od dziecka klaskali nam gdy coś zrobiliśmy dobrze, klaszczemy z uciechy, by wyrazić pochwałę czy uznanie. A jednak w harcerstwie zadajemy sobie trud by zamiast uderzać w dłonie krzyczeć coś na cały głos. Moim zdaniem okrzyki mają tę wartość, że są różnorodne i przez to czasem bardziej szczere, że rozwijają trochę wyobraźnię jak „kawałek kiełbasy...”, że jednoczą ludzi, którzy je wymyślają, mogą stać się elementem obrzędowości, hasłem rozpoznawczym, mogą też prowadzić do rywalizacji - kto wymyśli lepszy okrzyk. Okrzyki jednak się nudzą o wiele szybciej niż klaskanie, klaskać moglibyśmy po każdym pląsie, a kiedy krzyczy się drugiemu zastępowi ten sam okrzyk czuję się trochę głupio. Są okrzyki, które wiążą się z jakimiś obozami czy innymi momentami harcerskiego życia, to jest strasznie fajne, bo zawsze kiedy je krzyczymy możemy wspominać:) 

Jakiś czas temu, po kolejnym przeczytaniu „Obrzędowego Pieca”, miałam taką jazdę, żeby wymyślać okrzyki o drużynach np. „łowcy znów, łowcy na łów auuuu” albo „jedynka och, jedynka ach, w jedynce wszyscy są aż strach” czy też „kiedy deszcz nie pada a wody coraz mniej co mówię na to ja? Konwalie!”. W niektórych środowiskach popularne jest wymyślanie okrzyków jednostek razem z nazwą, barwami i piosenką. Czytałam też w Pobudce, że mają one wartość wychowawczą, ile w tym prawdy? - Nie wiem.

A jaka jest odpowiedź na tytułowe pytanie? Dlaczego właściwie harcerze nie klaszczą? Sądzę, że to głownie tradycja przekazywana od pokoleń, której pierwotnego zamysłu nikt już nie pamięta i do której ideologie dokładano po czasie. A może się mylę?

Varia
Wykładnia prawa

W związku z pojawiającymi się w Kręgu wątpliwościami co do sposobu interpretacji prawa, przedstawiam krótką charakterystykę podstawowych zasad wykładni prawa z uwzględnieniem wagi, jaka jest im przypisywana. 
1. Wykładnia językowa. Zakłada czysto literalne podejście do interpretowanej normy. To znaczy, że normie przypisać należy taki sens jaki bezpośrednio wynika ze zwykłego znaczenia słów w niej użytych. Np norma „Psy muszą chodzić w kagańcach.” oznacza mniej więcej tyle, że psy muszą chodzić w kagańcach. 
2. Wykładnia celowościowa. Główny nacisk kładzie na cel dla którego dana norma powstała. Inaczej mówiąc stawia pytanie „Dlaczego psy muszą chodzić w kagańcach?” Szuka odpowiedzi „Bo kagańce służą do tego żeby psy nie gryzły ludzi, a zdarza się, że psy chodzące bez kagańców gryzą ludzi” i wyciąga wnioski „To zapewne znaczy, że psy nie muszą mieć kagańca gdy w pobliżu nikogo nie ma.”
3. Wykładnia systemowa. Zakłada interpretacje danej normy w zależności od jej usytuowania względem innych norm. Zatem gdyby norma stanowiąca, że psy muszą chodzić w kagańcach znajdowała się w rozdziale „Psy krótkowłose” można by wnosić, że jedynie psy krótkowłose muszą chodzić w kagańcach.
4. Wykładnia statyczna (historyczna). Zgodnie z wykładnią historyczną danej normie należy przypisać taki sens, jaki miała w chwili jej stworzenia, nie uwzględniając zmiany stosunków, które wraz z upływem czasu mogły ją wypaczyć. Np. dawno temu ktoś postanowił, że psy muszą chodzić w kagańcach. Wówczas jednak społeczeństwo bardzo bało się psów, a rząd prowadził kampanie medialną przestrzegającą przed konsekwencjami ugryzienia psa. Obecnie kagańców się już nie produkuje. Psy są też o wiele spokojniejsze niż kiedyś a rząd stwierdził, że ugryzienia psów zdarzają się sporadycznie i że nie są tak niebezpieczne jak przypuszczano. Mimo to psy wciąż muszą chodzić w kagańcach.
5. Wykładnia dynamiczna. Jest przeciwieństwem wykładni statycznej. Nakazuje uwzględniać wszelkie zmiany które zaszły od czasu ustanowienia normy do czasu jej interpretowania i stosowania. Skoro więc kagańców się już nie produkuje, psy są o wiele spokojniejsze, a ostatnie badania wskazują, że od kilku lat nie zdarzyło się aby pies pogryzł człowieka , psy w zasadzie nie muszą nosić kagańców chyba, że są bardzo agresywne a w pobliżu jest dużo ludzi.
I najważniejsza zasada wykładni, mimo, że wymieniana na samym końcu. Zasada, której nie znajdziecie w żadnej mądrej książce. 
Myśleć ludzie, myśleć!  
Majsterka

jak zrobić…
Wyobraź sobie sytuację najbardziej tragiczną z możliwych. Sytuację, której nie życzyłbyś nawet największemu wrogowi. Coś co nie przytrafia się ludziom nawet w najgorszych koszmarach. Wyobraź sobie, że jesteś na obozie i zgubiłeś mydło! Na dodatek było to jedyne mydło w twoim zastępie, drużynie i całym podobozie! Z przerażeniem w łamiącym się głosie retorycznie pytasz swojego oboźnego – Jak ja teraz przeżyje ten obóz?! – Nie martw się – otrzymujesz zaskakującą odpowiedź. -Otóż będziesz potrzebował:

- nierdzewną miskę

- pojemnik żaroodporny

- termometr

- foremkę   

- 540 ml dobrego tłuszczu (olej kokosowy, oliwa z oliwek, masło kakaowe)

- 63 ml sody kaustycznej (tylko nie mów znów, że nie wziąłeś sody kaustycznej na obóz!)
- 240 ml wody lub wyciągu z ziół

- łyżkę olejku eterycznego

Gdy skompletujesz już te sprzęty do żaroodpornego naczynia wlej wodę (lub wyciąg z ziół dla mydła ziołowego) o temperaturze 23 st. C, dodaj sodę kaustyczną – woda zmętnienie i rozgrzeje się do 50 st. C – w ten sposób przygotowałeś ług. 

Sprawdź temperaturę ługu – powinna wynosić ok. 50 st. C więc nie czyń tego paluchem!
Podgrzej tłuszcz do tej samej temperatury co ług, przelej go do nierdzewnej misy, dodaj do niego ług i całość wymieszaj. 

Oba składniki będą się teraz łączyć ze sobą przez kolejne 1,5 godz. Mieszaj całą masę co 15 minut. 

Dodaj olejki eteryczne i jeszcze raz całość dobrze wymieszaj
Wlej masę do foremki i poczekaj 48 godz. aż zastygnie (w między czasie będziesz pompował za zgubienie mydła). 

Wyjmij mydło z formy.

Zanim mydło będzie gotowe do użycia musi jeszcze leżakować około trzech tygodni aby składniki mogły się dobrze połączyć i aby było przyjemniejsze dla skóry. Dlatego warto zrobić sobie nowe mydło zanim jeszcze zgubi się poprzednie( 
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redaktor naczelny – szwagier

artykuły – Maja, szwagier, przepis na mydło ze skauting.pl
szata graficzna – szwagier

korekta - szwagier

korespondencje prosimy kierować na adres redakcji: zadkoodpisuje@o2.pl
